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J l S i e  t e z  k c i c o u i  

Co słychać?
Co oly^hać? N a  takie pyta­

nie Warszawiak odpowiada  
różnie, zależnie k io zacz, 
k im  zacz, wreszcie zależnie 
od nastroju i  od tego, k tórą  
nogą wsiał i  nie daj Boże, j e ­
śli lewą.

inacze j odpowiada osobnik, 
który właśnie dowiedział się 
o wygraniu stawki na loterii, 
a inaczej indywiuum poszuka 
jące goióu>ki na zapłacenie 
weksla zagrożonego prote ­
stem Inaczej działacz w te­
renie, który zdążył w porę pu 
winszować awansu swemu 
szefowi, a inaczej tenże dzia 
tacz, który  dowiedział się o 
aresztowaniu swego pro tek to ­
ra.

N orm a ln ie  sytuowany pod  
względem materialnym i  du­
chowym mieszkaniec stolicy 
odpowiada „tak pomalutku, a 
u pana?"  —  owszem, dziękuję 
—  wówczas pytanie powyższe 
wraz z odpowiedzią staje się 
zwykłym towarzyslkim po- 
zarowiemem, jak  w N ie m ­
czech „kleił H i t le r “ .

Natomiast dbający o inte­
res akwizytor ubezpieczenio­
wy na zapytanie, co stycnać, 
przedstawi skróconą statysty­
kę śmiertelności i wyrazi zdzi 
wienie, że rozm ówca jeszcze 
yje, pom im o, że nie został w 
jego instytucji i  przez niego 
ubezpieczony.

C ioc i F em c i lep ie j  nie zapy­
tywać, co słychać, gdyż weź­
m ie  to na serio... i  już  się nie 
odczepi, a przy te j  okazji k i l ­
kaset osób zostanie pokrzyw­
dzonych na czci, honorze i 
zdrowiu, oczywiście pod gw a ­
rancją naściślejszej dyskrecji.

Sanatrr zapylany, co sły­
chać  — odpow ie: „byczo jest“ 

Koza, śpiesząca na randkę 
odpowie starszej pani, że nie 
wie, gdyż jest zapracowana i 
pomaga mamusi.

Prezes P. U. Z. V ., nie do­
czekawszy się końca pytania, 
od pawi zda posad n i*  ma, a 
znany ze skąpstwa p. Futwa  
uprzedza, że nie ma drob­
nych.

Poważnie traktuje pytani*, 
co słychać, dziennikarz, jeśli 
je  sani rźuca, 1 natomiast ' za- 
gabnięiy z reguły odsyła do 
ostatniego numeru swego p i ­
sma.

Tak  właśnie odpowiedzia­
łem sąsiadowi, przyjacielowi 
p. Bojanowskiemu, f igu ru ją ­
cemu w spisie lokatorów  z 
przydom kiem  „z własnych 
funduszów".

Rada okazała się niewyko­
nalna, gdyż pan Bujanowski, 
skazany przez lekarzy na 
ostrą dietę, z własnej woli obu 
strzył ją całkowitą abstynen­
c ją  prasową.

—  W yobraź pan sobie, pa­

nie Knot, przestałem z zasa­
dy czytać, dwa miesiące nie 
m iaiem gazety w ręku.

Okazuje ~ię, że dawniej p re ­
numerował właściwą dla oby­
watela, żyjącego z własnych 
funduszów, gazetę stołeczną, 
a/e wooec p i zekroczenia  
sześćdziesiątki i fa ta lne j ana­
lizy ki wi —  zaczęła mu owa 
gazeta działać na nerwy.

„W yobraź pan sobie usta­
wiczny ięk, że przy rannej ka ­
wie lub podwieczorku, prze­
czytam własny nekrolog. Prze  
rwałem prenumeratę".

Pan B. próbował innych  yL - 
zet, nieboszczyków łam nie 
było coprawclłt. ale powstały 

było coprawda, ale powstały 
zwyczai do kąpieli w letn ie j  
wadzie, nie może potem  na­
gle wleźć do wrzątku, ani 
przerębla".

Pan B me lubi socjalistów, 
sanacji i żydów, ale nie znosi 
ostrej po lem ik i z m m i, a tem- 
bardziej krzyku. Wystarczyło­
by pogderać, podow cipko-  
wać...

Zapewniam p. B., że stracił 
bardzo wiele, nie czytając 
gazet, gdyż właśnie w okresie 
ostatnich dwuch miesięcy^ ga­
zety stale uspakajały i  czyta­
nie ich mogło działać kojąco  
na chorą wątrobę.

„Czytając prasę byłby pan 
przygotował się do ciosów, ja ­
kie spadły w ciągu ostatniego 
tygodnia na obywateli „z wła­
snych funduszów", m ianow i­
cie ostatnia dewaluacja..."

—  Nie, nie m ow  pan nic. mu  
szę się przygotować, jeś li  co 
złego, chodźmy na jednego.

Szanujący się Warszawiak 
nigdy nie chodzi na dwa, ani 
na trzy i  słowa dotrzymuje, 
pijąc zawsze po jednym..

P o  którymś łam kieliszku 
p. B. był przygotowany do słu­
chania najgorszych w iadomo­
ści....

Jak się poluje na wieloryby
zapomocą bakteryj

Pomiędzy rozpadlinami skał 
porozszarp/wanych przez morze 
Północne, nieco na zachód od 
Btrgen w  miejscu zwanem Sk^g- 
syag czę3to trafia się rybakom 
miejscowym upolować zbłąkanego 
wieloryba, którego mięso stanowi 
pożądaną rozmaitość dla miejsco-

ze strzał musiały się znaleźć za- Widocznie wytwarzają one w ra« 
rodniki bakteryj gangreny gazo- j nie jakiś otomain. Który szybko 
w e j: inne strzały zostały zakażo- wieloryba odurza i czyni go bez- 
ne przez zetknięcie z zakażonemi władnym. Dlatego to pozostałe 
ranami. I tkanki są wcale z pozoru nie

Zważyć należy jeszese jedną o- r zmienione i bywają używane na 
koiicznoić. Oto m.anow.cie nie pokarm po wycięciu części zaka- 
c«le ciało wieloryba ulega zaka żonych.

wycn mieszkańców. Spojób jtemu: poszukiwania robione we j Ciekawej obserwacji powyższej

Ostrożna relacja o dewalu­
acji franka francuskiego i  sze­
regu innych mocnych walut o- 
rnul nie wywołała apopleksji 
i wymagała kilku w zm ocnio­
nych ala doprowadzenia o r ­
ganizmu do stanu równowagi.

P. B. wierzył we franka i 
rentę francuską .»

W iadom ość o zwyżce k ilku  
papierów  państwowych na 
giełdzie warszawskiej wywo­
łała kon ieczność ... zamrożenia  
poważniejszego trunku

Inne wiadomości z dziedzi­
ny politycznej, gospodarczej, 
towarzyskiej i  nekro logow ej  
wywołały fale odpiywu i przy­
pływu, co wymayało każdora­
zowej ko le jk i  dla oblania lub 
pocieszenia. Nad ranem, ocze­
kując na otwarcie bramy p. 
B. zwierzył m i  się, że... od ju ­
tra zaprenumeruje gazetę, ale 
pod warunkiem, że będziemy 
ją  wspólnie odczytywali... 
przy kieliszku, aby uniknąć  
niebezpieczństwa zachwiania  
równowagi orgam zm u na sku­
tek zbyt pomyślnych lub nie- 
pom.yślnych wiudoniości.

Zastanowię się jeszcze. Je­
śli przy jm ę propozyc je , to u- 
łrzymamy jednego czytelń, 
ka... ale prawdopodobnie  
stracimy Knota.

K N O T

nia tych zwierząt jest o tyle
szczególny, że zasługuje ze 

wszech miar na uwagę.
Miejsce, w Którym zwierzę daje 

się złapać, jestto wąska szczeli­
na skalna, zagłębiająca się w po 
staei długiej i wąskiej zatoki. Gdy 
się pokaże u wejścia, natenczas 
mieszkańcy starają się zapędzić 
wieloryba w głąb, poczem zamy­
kają ujście zatoki za pomocą sze­
rokiej sieci rybackiej. Z dz;wną 
obawą wieloryb.siara cię un knąć 
zetknięcia i  siecią, jakkolwiek 
mógłby ją zerwać jednym ruchem 
nieco silniejszym. Pommo to, zła­
panie tak grubego zwierza me 
udałoby się zapcmocą siły, nie 
starczyłaby na 10 nawet bardzo 
znaczna ilość rąk i harpun. Dzieje 
się to inną drogą, zaDomocą za­
szczepienia zwierzęciu pewnej 
choroby-, kióra go bardzo szybko 
osłabia i o śmierć przyprawia.

W  tym celu mieszkańcy używa­
ją  t. zw. zatrutych strzał, Których 
kilkanaście wypuszczają. Utkwio­
ne w  grubym karku zwierzęcia 
same strzały niewieieby mu zrobi­
ły. gdyby nie choroba wkrótce 
opanowująca zwierzę, które sła 
bnie, wypływa coraz częściej na 
powierzchnię, wreszcie bez trudu 
daje się zawlec na ląd i dobić.

M i.jsca, w  których utkwiły 
strzały, przedstawiają szczególne 
zmiany: na rozkroju tkanki wy- 
la ją  trzark od wydobywających 
się pęcherzyków gazu oraz są sil­
nie ciemno-czerwone. Badane pod 
miKro3Kopem ujawniają wielką 
ilość bakterji, podobnych zupeł­
nie do laseczników gangreny ga­
zowej (gangróne gazeuse —  
Rauschbrand), przedstawiające­
go się w postaci laseczki z zarod­
nikiem na końcu. Hcdówla tej 
bakterii w sposób zwykły nie u- 
daje się, możliwa jest tylko w po­
staci beztlenowej, co stosuje się 
i do bakterii gangreny gazowej.

Bakterie gangreny gazowej, jak 
wiadomo, nie dla wszystkich 
zwierząt są szkodliwe. U legają  
jej niektóre zwierzęta domowe, 
ale nie zawsze w ogóle potrzeba 
dla ich rozwoju pewnych pomyśl­
nych warunkóww. Ciało wielory­
ba oczywiście warunki te przed­
stawia i dlatego wywołuje o ra  u 
tego zwierzęcia rodzaj ostrej po­
socznicy, szkodliwej dla niego 
tyłko, nieszkodliwej zaś dla spo­
żywających jego mięso.

Zarodniki gangreny gazowrej są 
trwałe i w ten sposób zrozumieć 
łatwo, dlaczego z roku na rok
na strzałach megą się przecho 
wywać.

Ten sposób łowienia wieloryba 
zachowuje się u mieszkańców tej 
miejscowości już w ciągu pięciu 
zgórą wieków, od tego czasu ist­
nieje przesąd, że na strzały za­
trute mogą być użyte tylko
odrzwia i kraty okien kościelnych, 
przesąd ten jednak niechętnie by­
wa przez rybaków opowiadany.

Pierwsza hodowla jest oczywi­
ście dziełem przypadku. N a  jednej

krwi tkankach odległych od ran dokonali badacze Hansen i Niel- 
nia ujawniły bakteryj badanych, sen. O. B.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub LISTOWNIE w kantorze przy uncy Al. Je­
rozolimskie 3-a I p. lokai 10, albo TELEFONICZNIE —  teł. 7-27-33.

Rekcrd płodności
dzierży rol/.ky z CLuebet

Pasa kanadyjska, utworzona 
jak wiadomo z Francuzów i An­
glików, wykazuje niebywały ro z ­
wój pod względem ludnościow ym. 
W  prowincji Qutbec istnieje 
przepis prawny, że każdy ojciec 
rodziny, mający dwanaścioro 
dzieci, otrzymuje z gruntów izą- 
dowych sto akrów ziemi. Kiedyś 
prawo to miało być zachętą, a dziś 
jest ciężkim obowiązkiem, gdyż 
ojców zasługujących na nagroaę 
znajduje się tam około dwóch ty­
sięcy. Rodzice mający po dwa­
dzieścioro dzieci, nie są rzadko­
ścią. Pewien kolonista zażądał 
potrójnej nagrody gdyż jest oj­
cem 36-ciorga dzieci. Inny za­
meldował władzy przyjście na 
świat 17-go poiorruca zaznacza­
jąc przy tym że żona jego ma do­
piero lat 34. Francuzi mogliby 
pozazdrościć rasie kanadyjsKiej.

u r
w Polsce

SZkołairA
w świecSe

Ostatni zeszyt „Oświaty i W y­
chowania" podaje interesujące 
dane dotyczące rozwoju radiofo­
nii szkolnej, uznanej już za nie­
zbędny instrument nauczania 
zbiorowego.

Stan radiofonizacji szkół pol­
skich na podstawie ostatnich da­
nych statystycznych —  w licz­
bach przybliżonych —  przedsta 
wia się w sposób następujący: 
Szkoły powszechne 28.123 2.453

dów średnich, gayż na jedną szko j przez radio Lekcje te mają być 
łę przypada często kilka odbior- obowiązujące zarówno dla szkół

Ogólna 
ilość 
szkół 

Szkoły pow­
szechne 28-123

Szkoły średnie 754 
Seminaria 177
Szkoły zawo­

dowe 814

Ilość szkól 
posiadających 

aparaty

2.453 ( 8,7%) 
537 (71,2%) 
127 (71,7%)

273 (32,3%)

Razfcm 20.868 3 390 (11,3%)

Wśród województw To laki na 
pierwszy plan wy3uwa się Śląsk 
Który pos’ada 22,8% szkół pow 
szechnych wyposazonycn w radio 
aparaty. Jeszcze wyższa cyfra 
rtiiauowicie 29,1% przypada na 
Warszawę mianto« Natomiast w 
województwie warszawskim ist­
nieje zaledwie 12,9% szkół zraaio 
fonizowanych- Najmniejszy pro­
cent radioodbiorników w szko­
łach posiaaa województwo tarno­
polskie, mianowicie 3,3%. Cha­
rakterystycznym jest, iż Poznań­
skie posiada mniej s.radioionizo- 
wanych szkół (7 % ) niż Wołyń 
(7,6% ).

Mimo niskiego stopnia radioto 
ruzacji szkolnictwa powszechnego 
stwierdzono, iż w  2543 szkołach 
wyposażonych w radioaparaty 
słucha radia około 900 tysięcy 
dzieci. Ilość aparatów radiowych 
jest mniejsza od ilości szkół gdyż 
często ten sam aparat obsługuje 
więcej szKół bądź dzięK i wspólne­
mu budynkowi, bądz wskutek na­
uki w  tej samej izbie szkolnej 
dwóch ompletów w c iągu  dnia.

W  szKołach średn ich  stan  raa io  
fo n iz a c ji jest stosunkow o w ysok i, 
n a jw yższy  w w o jew ó d z tw ie  lu b e l­
skim  (88,1%) Ilość od b io rn ik ów  
p rzew yższa  zn aczn ie  lic zb ę  zakła-

mków lub głośników umieszczo 
nych w  poszczególnych Klasach.

W  Szwajcarji wydawany jest 
kwartalnik „Le radio k l ‘ecoie” , 
w którym nauczyciele znajdują 
wskazówki lub literaturę dotyczą 
cą poszczególnych audycji. Zada­
niem nauczyciela jest przygoto­
wać uczniów do tych audycji za 
pomocą odpowiednich pogadanek, 
pokazów filmowych, map, ilustra­
cji, zawartych w kwartalniku, 
lub tam wsKazanych.

Włoskie min. oświaty postano­
wiło w bież. roku szkolnym wpro 
wadzić jako uzupełnienie nauki 
śpiewu i muzyki w szkołach spe­
cjalną lekcję muzyki, nadawaną

powszechnych jak i średnich.

Charakterystyczną cechą radio­
fonii szkolnej w  Stanach Zjedn. 
jest udział w  audycjach samej 
młodzieży szkół średnich i kole­
giów, nawet uczniów klas najniż­
szych.

Zakres programowy jest obszer 
ny i nader różnorodny, W  niektó­
rych stanach audycje szkome w ią  
żą się z nauczaniem poszczegól­
nych przedm.otów, w innych po­
ruszają raczej zagadnienia ogól­
ne, jak wychowanie obywatelskie, 
higienę, nauki społeczne, sztukę 
dramatyczną itp. Poważna ilość 
audycji służy umuzykalnieniu 
młodzieży.

Z  sati koncectowef

Koncert symfoniczny w Filharmonii
Miło jest powitać po długiej 

przerw ij dawnych, dobrych znajo­
mych i przyjaciół. Szczerym przy- 
jacielem Polski jest solista ubieg­
łego piątKowego koncertu symfo­
nicznego w Filharmonii pianista 
Egon Petn. Przywiązał się on tak 
dalece do Polski, że osiadł w Za­
kopanem, gdzie prowadzi letni 
kurs gry fortepianowej. Postać 
artystyczna Egona Petri jest dla 
na3 szczególnie bliską ze wzglę­
du na jego sympatie do Polski. 
Wieloletnia przerwa w  jego wy­
stępach publicznych została spo­
wodowana Taidnymi warunkami 
eKonomirznymi, lakie wytworzył 
ogólnoświatowy kry zys również i 
w dziedzinie sztuki.

Obecnie udało się nanowo za­
prosić Egona Petri na estradę 
koncertową Publiczności war 
szawskiej została w  pamięci szla­
chetność gry tego doskonałego ar­
tysty i jego znakomita technika 
palcowa. Petri nie zawiódł i tym 
razem, Kiedy się reprezentuje wy­
soką klasę sztuki odtwórczej, to 
właściwy poziom pozostaje ju 2 na

całe życ;e Cokolwiek by się mó­
wiło, o wadach gry Petri‘ego — .0 
braku siły, o niemiłym, ostrym je ­
go forte, o jednostronności jego 
palców —  zaprzecyć się jednak 
nn  da, że pozostał on tym samym 
subtelnym odtwórcą, tym samym 
szczerym artystą, jakim był zaw­
sze. Piękne wykonanie koncertu 
fortepianowego Rachmaninowa i 
szeiegu naddatków było tego do­
wodem. Gorąco oklaskiwany przez 
publiczność Egon Petri powróci, 
jak przypuszczać należy, do czyn­
nego życia artystycznego.

Kapelmistrzem wieczoru byl 
młody słynny dyrygent Issay Oo- 
browen, dotychczas nie znany w 
Warszawie. Zaprezentował się on 
jako dobry fachowiec, świaaomy, 
swych celów muzyk, — wprawdzie 
o wątpliwych nieco guatach, —  
ale władający imponującą techni- 
Ką j pełen ognistego tempertmen. 
tu. Wykonał on z polorem Con- 
certo grosso Haendla i V  Symfo­
nię Czajkowskiego.

Michał Kondracki
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PANI PREZES i HU
Powieść obyczajowa

—  Tak. tak będzie najlepiej.
—  Projekt statutu —  ciągnęła Polaczkówna —  zawiera 

i paragraf tyczący się zniżfk kolejowych dla odznaczonych. 
To już obywatelka prezeska najlepiej..

Oczywiście, że tylko ona najlepiej. Skłoniła łaskawie
głowrą. . , ,

—  Dzień ustanowienia odznaki ma hyc połączony z uro­
czystym obchodem w całym kraju. Chodzi o poparcie 
u władz policyjnych, ażeby nakazały dobruwolne wywiesze­
nie flag... ,

—  Zrobi się. To nie trudne -  łaskawy uśmiech.
 ...Po Za tym obchody w szkołach wraz z przemówienia­

mi na cześc demokracji i wolności. Chodzi o przymus admi­
nistracyjny.

  1 to się zrobi —  znowu uśmiech łaskawy.
  ...Propaganda filmowa —  recytowała Polaczkówna —

przewiduje .-icenie na ekran w czasie wyświetlanie 
głoszeń napisu* „Tylko dyktatura jest rękojm.ą liberaliz­

mu”. I tu prosimy o poparcie . . .
Grywlewiczowa układiła jaz w myśli cykl wizyt.
—  Po za tym wypłynęła sprawa kolektury Loterji Pań­

stwowej... .
Ostry dzwonek Marysia melduje:
—  Pan dyrektor 1 .
—  Ptc sić! Kochana pani —  Grywlewiczowa zwro< iła się 

do Polaczkówny —  resztg zała twimy może kiedy indziej...

—  T y le  ważnych spraw jeszcze! —  W  głosie nauczycielki 
czuć było urazę.

— T o  trudno. N ie mam na g łow ie jedynie „Stowarzysze­
nia Kobiet Pracujących Społecznie” . Musi to pani raz zro 
zumieć.

Szara, posługaczka Pulaczkówna poczyna rozumieć. Zbie­
ra pokornie papiery,

—  W ięc  kiedy przyjść?
—  Porozum iem y się telefonicznie.
—  Cześć obyw atelko!
—  Cześć, cześć, m oja  pam, No, żegnam.
D yrektora poproszono do saluiiu. G ryw lew iczow a nie 

ukazywała ię przez dłuższą chw ilę. Przeb ierała  się. W yc ią ­
gała zapasy b:źuteru W reszcie:

—  W itam  szanownego dyrektora!
—  M oje uszanowanie. No jak tam?
—  Jak zw yk le dyrektorze. N aw a ł pracy! N aw ał pracy!
—  Rozum iem , ja  też tu tylko na niedługo...
—  A leż  cóż znowu! D la  pana znajdziem y czas zawsze. 

Może kaw y? *
—  D zięku ję
—  A  m oże jednak No, niech się pan zdecyduje, Mary- 

niuuuuM Prawda, mam dzwonek!
—  Przyszedłem  z propozycją. Propozycja  jak  m i się w y­

daje n ;e do pogardzenia. Tow arzystw o, które reprezentuję, 
chce zaproponować m ężow i pani korzystną tranzakcję.

—  A  to m iła  wiadomość.
—  Tranzakcję połączoną z dużym pożytkiem  ogółu. Jak 

pani w ie, tysiące u izędn ików  pracuje popi ostu w  okropnych 
warunkach.

—  N iestety —  prezesowa westchnęła.
  Ostatni znorm alizow any typ stołów  biurowych źle

w pływ a na rozw ój klatki piersiowej. Skutki nie dają długo 
na siebie czekać.

—  I kawa również —  dowcipnie wtrąciła prezesowa. —  
A gdzie ciasteczka Marysiu?

—  Niema, proszę pani.
—  Co to znaczy niema?! —  podniosła głos —  nieraz ci 

mówiłam już, a ty wciąż i wciąż 1...
Dyrektor począł przeglądać alLum
—  Ach ta służba Ta służba! Nie mogę sobie dobrać słu­

żącej —  wzruszyła ramionami.
—  Tak, to trudne, ale wróćmy do rzeczy. Skutki, jak po­

wiedziałem, nie dadzą długo na siebie czekać.
—  Jakie skutki?
—  Skutki zh ch stołów biurowych.
—  Otóż Towarzystwo nasze postanowiło wystąpić z poży­

teczną, —  mało —  konieczną reformą, Nowy typ stołu opra­
cował profesor Kitsch. Chodzi tylko o odpowiednie popar­
cie —  ukłon w stronę prezesowej —  i o kapitał, celem uru­
chomienia wytwórni. Ale o tym, to już z prezesem...

—  Ja zrobię wszystko, co tylko będzie w mojej mocy...
—  O, moc prezesowej jesi wielka! —  błysnął komplemen­

tem dyrektor.
Aż spow ażniała z ukontentowania. Spuściła oczy 1 skrom­

nie:
—  Ależ nie przesadzajm y, dyrektorze...
—  Reforma ta jest ze wszech miar potrzebna —  ciągnął 

dalej. —  Kwestia to poważna, bardzo poważna —  ścisnął rę­
kę prezesowej. —  Dajmy tym, którzy pracują, zdrowie.

Dzwonek.
Marysia melduje:
—  Jakiś pan. O, tu bilet.
Grywlewnczowa czyta.

—  Nie znam. Mozę pan zna?
Dvrektor:

(D. c


